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WANDA T Y G O D N I K  

M Ó D  I  N O W O Ś C I .

K r a k ó w  9 C zerw ca  1830 r. 
J U D Y T A .

( m y ś l  z  Hiitorjri  4więfcvy.)* 
Gwar przytłumiony, dzikie okrzyki 
Pod Betnlii (*) wiatr niesie inury;
Babilończyków naiezdne szyki
Tłumnie wychodzą z poza wschodniey góry.

Rannego słońca promyczek złoty 
Pęka, o gładkie chełmy, puklerze,
Śmiertelnym blaskiem świecą ich groty,
Jak grom w wzburzonym Niebios eterze«

JIołofern ich wódz, czcze iego siły,
Słaby tu iest miecz, słabe ramiona,
Tę ziemię łaski Tego pokryły 
Przed którym wszelka moc; — kona.

Lecz oto chodzi , po wzniosłych szańcach,
Cudna dziewica, cudney urody,
Holofern, gdy strach grzmi pó mieszkańcach, 
l>y ią przywabić, wyprawia gody,

C*J B e t u l i a  m ia s tecz ko  w  r i e m i  św ię te j ' .



Poszła tałn Judyt Z natchnień Jehowy..'.
Słucha Pogańskich brzmień, surm i rogów,
Biesiada wszczęta, zagrzane głowy, r
Wieszezkowie nucą czyny swych Bogów:

Dzień przed chmurami nocy ńcieka/,
Za chwilę xiężyc wśród gwiazd zabłyśnie 
Holofernowi cięży powieka.
On iednak do ust puchary ciśnie^

Otóż opiły na łoże runął,
I w śnie coś marzył — zwycięstwa, bluszcze,
I coś szepleni; w dzieWiczey dloiii
Migła stal płytka, wódz zionął:
Z oddechem razem i ducha roni,
Z przeciętey szyi krew pluszcze.

*» * ... - 
W  Betain sztandar zwycięstwa tviewa,
Tuż przy nim głowę na włócznię wbito,
Krew z niey w pół zstygła kroplami spływa:
Krew Holoferna! — śmiała Judyto,

Już stoisz piękna,  iak bratek pointy,
Widzą to wrogi i  wszystko zglidli
Padł na nich postrach’, hydnie przepadli,
A Pana slaWi Izrael wolny.

ALGIER i JEGO OKOLICE.
Zwrócone w obechym czasie ogólne zaięćie na Wyprawę do 

Algieru, nastręcza nam sposobność do opisania tego miasta 
i iego okolic, tein bardziey, że aż dotąd uważany był na 
inappach za punkt poiedyriczy.

Bedakcya niemoże dt> ńlnieysżegó opisu przyłączyć rysun­
kowego planu rtego miasta i iego okolic, lecz poczytała so­
bie nieiako za obowiązek wśkazać naszym szanownym Czy­
telnikom głównieysze stanowiska, o których zapewne fran­
cuskie bnletyny w krotce mówić będą.

Algier wystawia ze strony morza nader okazały widok, 10,000
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białych domów łącznie z ogrodami i tarassami, WZniesionerni 
w ścisłości po nad chropowatą wysokością in ias tą , wpada 
Starazeni w widza oko ; otoczone są przylem przez groźne 
szańce które oblewa śródziemne morze i rozciągaią się aż 
do wierzchołka amfiteatralnego fróykąta, . przy którym wŷ - 
żey miasta wzniesiona cytadella zamyka Deja z wszystkie- 
mi iego skarbami; dalćy widać brzeg skalisty przystani w 
pół kulistym kształcie z 1200 ognistenti działami, ustawio- 
liemi. począwszy od przylądka Pescaya aż do kapn Matifii, 
na szańcach ciągnących się w nieprzerwanym rzędzie; po 
za niemi znayduią się kwitnące pagórki z mnóstwem kaplic 
i grobowców cudotwórczych Marabutów wraz Z; ich lasami 
z róż białych i tysiącznemi ogrodami i winnicami, w któ­
rych rozkoszne winne latorośle wiią się od iednego do dru­
giego drzewa i przez to połączaią migdałowe drzewo z po- 
marańczowem i cyprysem, oliwne z granatem, palmowe z 
cedrowein, nakoniec obeymnią ten piękny klin ziemi od odle­
głego pasma gór Atlasu. Wszystko to tworzy nader pię­
kny widok, znayduiący się na brzegach śródziemnego mo­
rza, i trudno iest uwierzyć, aby to roskoszne mieysce było 
od tylu wieków siedliskiem morskich rozbóyników i barba­
rzyńców. Przekonywamy się przecież o tern wchodząc w śro­
dek miasta, w Wązkie, niekształtne i brudne ulice i spo­
strzegając tę pstrą miesżhninę ludzi z,trzech części świata„ 
Maurów, Turków, Arabów, Negrów, Żydów i niewolników. 
Podania dotyczące się ludności miasta bardzo się z sobą 
niezgadzaią; iedni bowiem liczą 80 a nawet przeszło 109 
tysięcy dusz (*), gdy P. William Skal e r , który w znacze­
niu głównego konsula zjednoczonych Sfanówprzez l a t '10 
bawił w Algierze, podaie tęż ludność tyfko na 50,0Q0 (lusz. 
Obadwa główne obronne punkta szańców s ą  na przeciw mo­
rza ku Molo, lecz cytadella leży na stronie kraiu. Mola 
położona iest na skalistey wyspie pojączoney z miastem 
przez mocną groblę 300 stóp długą. Na południowe/ czę­
ści wyspy iest baterya lwa, zaWieraiąca obok podtyóynęgo 
rzędu 44 armat wielkiego kalibru, z których dwie bli­
sko na 20 stóp długie są fiSmio funtowe. W  niewielkie/

)  R e n a u f t o l , m ie n ią cy  Kię daw nyn i  offićc»*em /  fraileir/Vi<?y 1ćoń#nlar-  
ney  g w a r d y i  w A l g i e r z e , mówi n a w e t  o 185 ,000  ‘m ie s zk a ń c ac h ,  po 
d łu g  tego w i ę c ,  w y p a d l ó ^ y ,  gdy  i e i t  10 ,0 0 0  d o m ó w ,  *prawi« 14 
o.iób n a  dom iwden.



od nióy odległości znayduio się okrągły zamek z 4$ w trzy 
rzędy ustawionemi działami. W środku wznosi się wieża 
z'bateryami podług nieyinorskiemi nazwanemi. Przytyka 
do niey zachodni szaniec warownieyszy i dłuższy obsadzo­
ny takie w trzy rzędy CG działami. Nakoniec następuią iesz- 
cze 4 reduty każda w podwójnym rzędzie o CC działach w 
ogóle. Na zachodniey stronie grobli, zachodniey odnodze 
wyspy, spostrzega się dwa małe szańce , każda o Ich dzia­
łach , za któremi iest mocniejszy o 20stu działach. Ostatni 
iest to bardzo dawna budowla, założona na dwóch wiel­
kich lukach mostu, pod któremi płyną rybackie statki, uda- 
iące się na rybacki targ, i dla tego ten szaniec nazywa się 
bateryą rybackiego targu.

( Dokończenie nastąpi.)

n

M O D Y  P A R Y Z K I E .
Na świetnym balu danym dnia 27 b. m. w pałacu Namie­

stników, w Warsz:, naywięcey sukien damskich, było w kolorach 
różowym i białym. Znajdowało się kilka ponsowych, a in­
nych kolorów mało. Wiele.dam miało po 3 lub 4 bukiety 
na sukni, w miejscu prawego kolana. Bardzo gustowne 
było garnirowanie z złotych liści. Szerokie frandzle skła­
dały garnirowania kilkunastu sukien. Było kilka szerokich 
falban z koronek misternie ułożonych. Młode Panny prawie 
wszystkie miały ubranie głowy złożone iedynie z kwiatów 
lub liści. Berety zdobiły kłosy lub kitki; piór mało.

Na Bielanach, w Warsz:, d. Ś lM ajalb. r. w nader licznym 
napływie ludu, najpiękniejsze suknie damskie były z gazy 
gładkiey Irys, tiulów i nmszlinów klarownych z plissami i 
falbanami, szerokiemi aż do kolan, które zakończały gir­
landy haftowane. Kapelusze damskie z takich samych ma- 
teryy ozdobione mnóstwem kwiatów i coraz większych k o ­
kard, miały powiększey części ronda obszyte blondynami, 
nie tak iednak szerokiemi, iżby zakrywały wdzięki twarzy. 
Gdy przed samym wueczorem deszczyk zaczął grozić, uka­
zały się płaszcze, których brzegi na wzór krakowskich u- 
biorów sznurkami obszyte były; między inriemi odznaczał 
się płaszcz ponsowy w wązkie czarne pasy, obszyte takie- 
miż sznurkami.

S Z A R A D A .
Pierwsze masz w zakładzie, drugie wspak iest zwierzem, 
Wszystko naszych królów, kolebką, puklerzem.

Znaczenia seszley Szarady: Ł a s k a .


